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S p o ł e c z e ń s t w o  f r a n c u s k i e  
pod w p i y w e m  o s ta tn ic h  e  f ar

Straciło zaufanie Ju policji

Nr. 87

(K ar. w ł. ABC)
Paryż, 27 marca

„Journal des Debats“  zajm uje 
się w  ostatnim  numerze podwój­
ną rolą Staw iskiego, k tóry  był 
nietylko oszustem na w ielką ska­
łę, lecz rów nież agentem  niemiec 
kim. W ypłynęła  ta sprawa bar­
dzo w yraźn ie w  związku z a rty ­
kułami „V o lon tś ", które zaczęły 
ukazywać się z chw ilą, gdy fra n ­
cuska Izba posłów  uchwaliła 
trw ać przy  domaganiu się plebis­
cytu w  Zagłębiu Saary. W ówczas 
to „V o lon te “  od października do 
grudnia r. 1933 um ieściła serję 
artykułów, 'w ypow iadających się 
w  sposób w yraźn ie n ieprzyjazny 
wobec francuskiej polityk i w  
Saarze.

T a  serja  artykułów  —  pisze 
„Journal des Debats“  —  była nie 
w ątp liw ie  przejaw em  działa lno­
ści Staw iskiego, którą w ładze 
śledcze w inny bardzo szczegóło­
wo w yjaśn ić, nie w olno nowiem 
zapominać o tych dziwnych  sto­
sunkach, k ióre łączy ły  Staw iskie­
go  z jednym  z braci Barmatów

H ainnaux m ia ł ła s k i 
w po i.c ji

N a ogó ł prasa paryska ani z 
metod, ani tem bardziej z tempa 
śledztwa, prowadzonego w  spra­
w ie S taw iskiego przez w ładze 
policy jne, nie jes t zadowolona. 
Tak  np. „F ig a ro " , pisząc o spra 
w ie  Hainnauk, staw ia w yraźn ie 
następujące pytan ia : Jakim i
względam ! cieszył się u policj* 
ten w łaśn ie Hainnaux? Jakimi 
środkami szantażu rozporządzał 
i jak im  sprytem , jeś li p o tra fił od 
sunąć od siebie agentów  p o licy j­
nych, którym  zlecono czuwanie 
nad nim ? Co rob ił przez cały ten 
czas, k iedy po lic ja  zostaw iła mu 
swobodę ruchów? Podobno to on 
właśnie oddał kom isarzow i Bony 
osław ione czeki, a przechowuje 
jeszcze serję  innych. Lecz 03kai- 
żenie o ukrywanie, które ciąży 
nad-łl& innaux, nie powinno miee 
za skutek całego wobec niego po­
stępowania po lic ji. Jesteśmy po 
uszy w  biocie

Z aw .eszo n y  ko m is arz  
i m n.ster ja k  ró«vny 

z ro d n y m
Jeszcze ostrzej pisze o tej 

dziwnej spraw ie po licy jn e j dzień 
nik „Jour“ , który, wychodząc ze 
spraw y w ręczen ia owych ta lo­
nów czeków, pisze, że ta scena 
poprzedzona była przez inną, je ­
szcze bardzie j niewyklą, o której 
ani jednego sczegółu nie podano 
urzędowo, lecz której wszystkie 
drob iazgi kursują po redakcjach 
i kuluarach parlamentu, a która 
da się w yrazić  k :lku słowam i: oto 
zaw ieszony kom isarz po licy jny 
traktował w  te j spraw ie, jak  rów 
ny z równym, Z m inistrem  spra­
w ied liw ości.

Kom isarz Bony zw róc ił Się uo 
m in istra Oherona tem i m niej 
w ięcej s łow y: W iem , gdzie  są ta ­
lony Pew ien  człow iek, dla k tóre­
go domagam się zupełnej bezkar­
ności i ta jem nicy jego  nazwiska, 
zw róci je  panu, o ile  wszystko 
odbędzie się w edług wskazanego 
przezemnie planu. B o n y  dawał co 
zrozum ienia, że ,do, ut des". To 
znąpzy, że w ładze śledcze o trzy­
m ają talony, Bony zaś p rzyw ró­
cony. ostanie za to na dawne swe 
stanowisko w  po lic ji.

Cheron te warunki p rzy ją ł! Cc 
gorsza, pow ierzył nawet komisa­
rzow i Bony k ierownictwo śledz­
twa w  spraw ie P rin ce ‘a. D lacze 
go? Gdyż Bony utrzym ywał, żc 
znał morderców.

U rząd bezp ieczeństw a  
w ik ła  i u k ry w a  s ic z e y ó łj 

ś ie d ztw a
N a jostrze j jednak występuje 

tym razem przeciwko po lic ji „E - 
cho ae Paris ", które w yraźn ie p i­
sze, że w spraw ie Prince a pary­
ski urząd bezpieczeństwa postępu 
je  me tak, jaic gdyby chodziło mu 
o w ykrycie morderców, lecz ra 
czej o okrycie całej te j sp i.ivry 
zupełuą tajem nicą. Bo urząd bez­
pieczeństwa ogranicza się w śledź 
tw ie do powoływania świadków, 
którzy ju ż w ielokrotn ie byli prze­
słuchiwani, nic w ięc nowego po­
w iedzieć nie mogą. /eśli zaś cho­

dzi o św iadków nowych, których I 
zeznania m ogłyby być bardzo c ie - ' 
kawe, urząd traktuje ich tak dy­
s k re tn i,  że nic z ich zeznań nie 
przenika do publiczności. A  cza­
sem przesłuchania takich św iad­
ków odbywają się nawet w  spo­
sób zgoła niepoważny. N ie  w ycią­
ga się z nich w łaściw ych  konsek- 
wencyj.

Na poparcie tych słów  dzier-:-'< 
przytacza wypadek z zeznaniam i 
świadka Tarris  która w  przedsta 
wionych je j  fo togra fia ch , gdy o- 
pow iadała o osobniku, jak i śowa 
rzyszył sędziemu P rin ce  w D ijon, 
rozpoznała niemal bez żadnych 
w ątp liw ości Hainnaux, oświadcza 
jąc, że rysy  owego towarzysza 
P rin ee ‘ a są ao fo to g ra fji Haia- 
n*.ux szczególn ie p~ ’ ’ -

Charpentier nie ra to w a ł 
Sta *ts:<iego

Zajm ując się dalej sprawą, dla­
czego ogół nie ma do w ładz po li­
cyjnych żadnego zaufania. ” ■ -'io 
de P a r is " omawia szczegółowo 
raz jeszcze sprawę śm ierci Sta­
w iskiego w  Chamonix. Z w ielką 
uwagą dziennik traktu je s p r a w ę  

rewolweru, którym  rzekomo Sta­
wiski posługiwał się, p op e łr : -.jąc 
cam; bójstwo.

Giiy kom isarz Charpentier, któ­
ry  ścigał Staw iskiego, znalazł się 
w w illi „V'ieux -• L o g is " , p ierwszą 
rzeczą, na jaką w in ien był zw ró­
cić uwagę, był rewblwer, znajdu­
jący  się w  pokoju Staw iskiego. A  
tymczasem tak doświadczony po­
licjant, jak  Charpentier, te le fono­
wał do Paryża, zaDytując, co rc- 
kić ze Staw iskim ? Stawiski Pył 
wówczas śm ierteln ie ranny i bez­
ustannie rzęził, a jednak komi­
sarz w ciągu dwu praw ie godzin 
pozostawił go bez żadnej pomocy, 
spełniając —  jak  się tłum aczy! 
—  rozkaz prokuratury.

Tajem nica re w o lw e ru
G ety by rew olw er, jęnąlgziony. jrc 

pokcju Staw iskiego, m iał być 
istotn ie bronią, której użył rzeko­
my samobójca, byłyby na nim wy­
raźne udeiski palców, trudno bo­
wiem przypuszczać, aby oszust w 
tym  momencie nałożył gumową 
rękawiczkę, ażeby jego  ręka żad­
nych siadów na rękojeści rew ol­
weru nie pozostaw iła. Zazwyczaj, 
gdy po lic ja  ma do czyn ien ia z po­
dejrzanym  wypadkiem  śmierci, 
p ierwszą je j  czynnością jest ba ' a  
nie broni, która śm ierć za la ła , 
chodzi bowiem  w  takich w ypad­
kach o ustalenie, czy ma tu m iej­
sce samobójstwo, czy też zabój­
stwo.
A  tymczasem na rew olw er komi­

sarz Charpentier żadnej nie z-vró 
cił uwagi, a gdy  go w reszcie ode­
słano sędziemu śledczemu do Ba- 
jonny, nie posiadał już, oczyw i­
ście, żadnych śladów Dotykały 
go dziesiątki rąk, był w ięc dla 
śledztwa bez żadnej wartości. 
Tak w łaśnie postąpił z rew olw e­
rem Staw iskiego doświadczony 
komisarz Charpentier, k tóry  za­
rządził wszelkie inne środki 
ostrożności, m ające na celu u- 
trw a lem e przekonania, że oszust 
popełnił samobójstwo. Natom iast 
zaniechał rzeczy na jw ażn ie jsze j, 
która mogłaby dać śledztwu n ie­
zawodny aowód rzeczowy.

Z tego wszystkiego ogół francu 
.ki dokładnie zdaje sobie sprawę. 
Pam ięta  on również o innych po­
dobnych szczegółach, atórych 
wiele namnożyło się w ciągu trzy 
m iesięcznego śledztwa, i d la teg ' 
zc w iadz śledczych z urzędu bez­
pieczeństwa nie żyw ; zaufam?, 
.śie żyw i tem bardziej, że żarów 
io w iadze sądowe, jak i policja 
jeś li istotn ie w ygpyw aly  jakie- 
znamienne szczegóły badź afer;, 
jtaw isk iego , bądź zam ordowania 
F rin ce ‘a, czyn iły  to pod w yraź 
:y m  przymusem op in ji publicz 
rte;, a przedewszystkiem  prasy.

List pósiersKi
P A R Y Ż , 28.3. Po raz pierwszy 

w dziejach episkopat francusk 
ogłosił list pasterski, podpisan; 
przez wszystkich kardynałów, bb 
skupów i arcybiskupów Francji. 
L is t zwraca uwagę na smutne 
skutki k ry z jlu , które doprowadzi­
ły  do skandali finansowych i dc 
walki bratobójczej. Z wypadków 
tych p łyn ie nauka, że nie można

gw ałc ić  bezkarnie praw  bożych i 
przyrodzonych.

C harakterys tyczn e  
ośw iad czen ie  m aso n erji

P A R Y Ż , 28.3. W kilku dzienni­
kach paryskich kapituła loży 
W ielk iego  Wschodu ogłosiła list 
o tw arty, w  którym  protestuje 
przeciwko zarzutom, skierowa­
nym pod adresem masonerji i 
stw ierdza, że cała masunerja fran  
cuska przyłącza się do akcji, ma­
jące j na celu dokładne zbadanie 
dawnych i obecnych skandalów 
finansowych i politycznych.

M iędzy innymi lis t ten głosi, że 
„P ragnąc zachować wysoki po­
ziom ft_- czny i duchowy m ::.r .a - 
r j i  i odgrodzić się od w pływ ów  u- 
licy  i polityk i, członkowie loży 
maseńskłej zg łasza ją  konieczn-ść 
przeprowadzenia sanacji w e­
w nętrznej. Z m asonerji w inni być 
wydalen i wszyscy, k tórzy zostali 
pociągn ięci do odpowiedzialności 
w  związku ze skandalami, bez 
w -ględu na ich stopień, -are­
nie? wszyscy ci, którzy w  ten czy 
inny sposób zostali lub zostaną 
skompromitowani w a ferach ".

W  zakończeniu kapituła 
kiego Wschodu w zyw a czł -rJI;ów,

których nazwiska były w ym ien io­
ne w aferze Staw iskiego, aby zglo 
sin swe ustąpienie. Pon ieważ list 
otwarty jest p ie iw szą  tego rodza­
ju publikacją w  dziejach maso- 
nerji francuskiej, w ięc też w yw o­
łał on w ie lk ie  wrażenie w  szero­
kich kolach politycznych.

A d w o k a t (la u lie r  
fa łs z o w a ł d o ku m en ty
P A R Y Ż , 28.3. Sędzia ś l * ’ :zy  

przesłuchał dziś aresztowanego 
adwokata Gaulier, u którego zna­
leziono kilka zeszytów  talonów 
czeków Staw iskiego. Gaulier przy­
czyniał się głów nie do odraczania 
procesów Staw iskiego, posiłkując 
się św iadectwam i lekars’ -:e--ii, 
które wystaw iano bez daty. W  ra ­
zie potrzeby datę w staw iał adwo­
kat na odpowiednich dokum. li­
tach. To też jest on oskarżony 
nietylko o udział w  oszustwach 
Staw iskiego, ale również o używa 
nie fałszywych dokumentów.

D alsza a re s z to w a n  a
P A R Y Ż , 29.3. ( P A T ) .  A reszto­

wano tu trzech bookmacherów w 
związku z z sn o i ' aniem zę ’ lo­
go P rin ce ‘a. Oskarżeni są oni c 
zabój?' -o, kradzież ‘ udział w 
zb.odni.

Pod protektoratem J. Ex. Ks. Biskupa WtTHAŃSnlfcGO 
Akcja Katolicka w  Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do

m m  ś t t łC T i
1 . V  —  1 6 . V  —  V 9 3 4  r .
wraz ze zwiedzaniem

i l T E N  i  f i O N S T A N T Y N O P O U A
całość kosztu'e łącznie z wizami i paszportem zagr.

Z # .  6 9 5 . —
zapisy W A S O N S -l IT S  COOK, Krak. Przedm. 42 44.

Znany zapaśnik Teodor Sztekker
o s k a r ż o n y  p r z e :  k o n k u r e n t a

w świecie zapaśniczym znany 
jest, trwający od dłuższego czasu 
antagonizm między popularnym eks- 
mistrzem świata, Teodorem •Sztcic- 
kerem, a zapaśnikiem Józefem Mia­
no, obecnie stale przebywającym w 
Gdańsku. Ostatnim aktem tego an­
tagonizmu będzie' w niedługiej przy­
szłości sprawa sądowa, wytoczona 
Sztekkerowi z oskarżenia publicz­
nego.

Akt oskarżenia, sporządzony 
przez naczelnika warszawskiego l r- 
rzędu Śledczego, podinspektora Sit- 
kowskiego, zarzuca Sztekkerowi (vel 
Stiicke, tak bowiem brzmi właści­
we nazwisko zapaśnika), żc bawiąc 
w Szwajcarji, proponował Miazio- 
wi unieszkodliwienie groźnych swo­
ich konkurentów w zapasach, a gdy 
Minzio odmówił, zagroził mu zabi­
ciem, o ile nic będzie mu powolny.

Na rozprawę, która odbędzie się 
w Sądzie Grodzkim przy ul. Trę­
backiej przed sędzią Gadomskim i 
stanowić będzie niewątpliwą sensa­
cję dla szerokich kół Warszawy, mu 
być powołany szereg świadków zc 
świata zapaśniczego, m. in. znany 
olbrzym śląski, Grabowski, oraz naj­
silniejszy człowiek w F.uropie, Gar-

i Uj I i

kowienko.
Sztekker, który liczy obecnie lat 

37 i jest wyznania ewangelicko- 
augsburskiego, jest właścicielem 
majątku ziemskiego Chawłowo :pod 
Grodziskiem. Przed wyznaczeniem 
rozprawy, Sąd Grodzki zwrócił się 
do Ministerstwa Sprawiedliwości z 
zapytnuiem prawniczem, jaką Karę 
przewiduje za groźby zabójstwa ko­
deks karny w Szwajcarji, na której 
terenie miał się rozegrać incydent 
między Sztckkerem a Miazią. Ma 
to jednak znaczenie tylko intorma- 
cyjne, albowiem przestępstwa karne 
między obywatelami polskimi 
nawet jeśli popełnione zostały poza 
granicami państwa, podlegają są­
downictwu polskiemu.

Rozprawa wykaże, o ile oskarże­
nie Miazia jest uzasadnione. Nale­
ży zauważyć, żc o ileby nie mógł 
on swoich twierdzeń udowodnić, 
groziłoby mu skolei oskarżenie o 
fałszywe składanie oskarżeń przed 
władzą. W  każdym razie, wobco wy­
toczenia sprawy w drodze oskarże­
nia publicznego a nic prywatnego, 
wykluczono jest umorzenio sprawy 
w posób polubowny, przez pogodze­
nie się stron.

G ło ś n a  p o w ie ś ć

Władwsława Jana GrabsHeao
p. t.

b r a c i a
Cena. zł. 3. — N a k ła d  „Roju**

g r o z i  z a w a le n ie m
W  dniu dzisiejszym  do "machu 

Sądu Okręgowego przybyła  spe- 
c ja ln * kom isja ir.rpskcyjno - bu­
dowlana, która zbadała ' yd ł. 
pałacu Paca od strony ul. Kapu­
cyńskiej. Kom isja  s tw ie rd z ili, że 
część skrzydła g— : 
w t ’---' *>— o n a k a z a ł o . ' ' m ia­
stowe opróżn.en ir p ierw szego i 7-ej.

drugiego r '; t r a  gmachu mies--
czę-ych się tam ’ ------”  -
wych X I wydział cyw ilny Sądu 
Okręgowego zestał pośpieszni:: 
przeproty- ' -y na pl. Krasiris’ 
gdzie m ieszczą s i;  w ydzia ły  od­
woła??*-*.

Szczegóły podajem y na str.

Manifestacyjne przyjmowanie
g e n e r a ła  H a lle r a  w  A m e r y c e

Z niesłabnącym nadal entuzjaz­
mem w ita ją  Am erykanie i Palo- 
nja amerykańska generała Józe­
fa  H a fe ra .

W jeżdża jącego  do D etro it w 
dniu 20 lutego r. b. generała H a l­
lera pow ita ły  tłumy amerykań­
sko - polskie, reprezentanci w ładz 
rządowych, wojskowych, m ie j­
skich i rozliczne organizacje spo­
łeczne ze Stowarzyszeniem  W ete­
ranów- A rm ji Po lsk ie j w  A m ery­
ce na czele.

P rzy  odgłosie Hymnu N arodo­
wego, dokonał generał H aller 
przeglądu kom paiiji honorowej 2 
pułku piechoty amerykańskiej z 
Fort W ayno w  tow-arzystwie do­
wódcy pułku R. C. Langdona i 
Korpusu O ficersk iego. Tak w  cza­
sie przeglądu, jak  i pochodu do 
ratusza m iejskiego, unosPa się 
cały czas eskadra lotn icza w o j­
skowa pod dowództwem  kapitana 
Polaka Now ick iego. Pochód ofw i? 
rała wspomniana kompanja tu­
dzież oddziały H allerczyków  w 
mundurach, a zamykały liczne 
organ izacje i tłumy ludności.

Generała H allera  na ratuszu po 
w ita ł w  serdecznych sł-w ach  ma­
jo r  m:a3ta Couzens w  otoczeniu 
przedstaw icieli miasta, poczem o- 
wacyjne pow itan ie zgotow ali ~s- 
nerałowi, L eg jon  Amerykański, 
tudzież przedstaw iciele ś” :ata 
wojskowego, politycznego i władr 
państwowych.

Z m^wy przedstaw iciela m ia­
sta. radnego Raymonda Kelly, 
należy podkreślić stw ierdzenie 
jego, że Po lacy  poza swoim wy­
siłkiem do arm ji generała  H a lle ­
ra uprzednio oddali arm ji -—y- 
kańskiej przeszło 350.000 żołn ie­
rza do walk i z N iem cam i.

Po  podjęciu gen er aiii ? 17*5. 
biskupa ks. Plagonsa, po wielkim  
i entuzjastycznym  wiecu polekńn 
i podejmowaniu Go przez sfery a- 
merykańskie i polskie, zgodnie 
stw ierdzające rzeczyv tą p-zy- 
jazń  Am eryki i Polski, zakończy­
ły się uroczystości w  ^etro it.

W zruszające było przyjęcie 
generała w  Shena-doah, Pa  tu­
dzież odw iedziny licznych para- 
f i j  polskich, gdzie w ita ły  genera­
ła H a llera  gorące i o tw arte serca 
polskie, liczne szeregi H allerczy­
ków, tudzież t y ^ - z n e  rzesze pol­
skiej dzieciarni, jak  i karne sze­
reg i Sokołów. W szędzie, gu~'~ zja 
w ia się generał, wynik i Jego po* 
bytu są w  skutkach —  w spa-'~ łe . 
Za gorący entuzjazm po-~ :taw ia  
generał sw oją  osobą i czarem 
prostych swyeft słów, ożywH-ińs 
ducha narcdcw «go  i dumy.

D la uczczenia pobytu generała, 
federa lny  obóz arm ji leśnej w  gó­
rach 'n ''*e.’io w  Pensylw an ji przy­
ją ł nazwą o fic ja ln ą : „Cair.p H a l­
ler".

'Ni'sr,i iv o " n - ^ - v o j  serdeczn ie

poaejmowano Generała H a llera  w 
W yandotto i Hamtramck, gdzie 
w ita ły  Go Fczne tłumy, a cłłi-jal- 
ne W ładze Ratuszowe tych rr.i-st 
na ratuszach oraz wszystkie w ła ­
dza lckelr.e.

Zw róciło  uwagę wszystkich, że 
biskup M  Galaghor w  Detroit, 
Mich. udzielił generałow i publicz­
nie swego błogosław ieństwa.

N iezw yk le uroczyście zapow ia­
da się przyjazd  generała H a llera  
do M ilwaukee. W  pr-.nitaniu ge* 
ne.'**- .-.„A—..• ą ud-ia ł osobiście i 
w tym stanie także Gubernator 
tego Stanu W isconsin - Schomo- 
doran.

w  u r o r z y s  o^ci ś w :e c k lc !i
Kurje Biskupic wydały ostatnio 

następujące rozporządzenie:

W  dniach 3 maja i 15 sierpnia, 
które są równocześnie świętami o 
znaczeniu kościelncm, nabożeństwa 
odprawiać należy,- ‘jak w inne świę­
ta kościelne, ( t

W  dniu 11 listopada i w dzień i- 
mienin p. Prezjdonta Rzeczy pospo­
litej, oraz w dni innych obchodów 
okolicznościowych, odprawiane . są 
nabożeństwa na prośbę władz lub 
parafjan, jednak bez kazań i ściśle 
według przepisów liturgicznych.

Przy tom Kurja przypomina de­
kret św. Kongregacji Sakramentów 
z m. lipca 1C21 r. i poprzednie u- 
chwały E-r.skopntu o zakazie odpra­
wiania Mszy* św. t. zw. po!owych 
oraz uchwałę Episkopatu o niedo- 
zwalaniu na zatrzymanie prze- 
mężczyzn nakrycia głowy nn nabo­
żeństwach koćeieln-eb Co-wćez uocz-

tów wojskowych).
Modlitwę liturgiczną, przewidzia­

ną w art. V I I I  Konkordatu, nale­
ży odmawiać po nabożeństwach 
głównych, poza niedzielami i dniem 
3 nin“m®rówńież 15 sierpnia, 11 l i * * -  
stopada i w dzień imienin p. P io- 
zydenta Państwa. R a * '* -!

Krucyfiks w peri mancie
irlan d zk im

„Irish Independent" douesi, że w 
sali posiedzeń parlamentu irlandz­
kiego, t. zw. „Dail Eireann", za fo ­
telom prezy lenta umieszczony bę­
dzie krucyfiks. To jednogłośno po­
stanowienie parlamentu jest wyra­
zem głębokich uczuć katolickich, 
tkwiących w narodzie irlandzkim, 
bez względu no przekonania połi- 
1 vcinc.
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Już  na  w y c z e rp a n iu
Stanisława Piaseckiego

Prosto i mostu
Zfciór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „llzisiei- 

szosć literacka", ,,1’ ion" i „W a lk i". Tytuły pouzczególnych rozdzia­
łów : Marodziny nowego ••tylu. —  W ielka krzywda. —  Tak się mó­
wi, ale tak się nie pie-e. —  O  r*Vu ów. —  Mocny człowiek —  te ­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niechciców — O  ,.7.nz- 
d-ości i medycynie". —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Inajach. —  Po- 
wrot do r7eczywistośrf —  Ronzownictwo. —  Poezja m arki: Start. 
—  Mecenas Skiwski. —  zie maszerują. —  Szpila w Zielony Ka­
rnik. — Nowy wspaniały św i3t. — Wiem y, że nic nie wie*—  Gd 

Acharda do.„ H iflera. —  Od uniwersalizmu do im perjaliz—u. -  N *  
chłopski rozum. —  Dziadowanie. — Dołoj ucz-- - je . —  Bój o S ty ­
ków. —  In flacja książb* — Taiemnica śmierci Mickiewicza. —  Sen­
sacja trucieielska. —  Ochotnik Levy. —  M artw a nagroda. —  Spra­
w y Drzyziemne.
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